
D Z I E N N I K
O B O Z O W Y

D O D A T E K  T T G O D N I O W I

M .p., środa, dn. 26 kw ietnia 1944 r ,

IDEOLOGIA Tłl&JSZA KOŚCIUSZKI
Kiedy pożrą jesio n ią  1817 roku d otarła  

z d a lek ie j S zw a jca rii w ieść do P o lsk i o 
śm ierci Tadeusza. K ościuszki, wodza powsta­
n ia  1794 roku, prawdziwie powszechna żało­
ba opanowała K raj. Nabożeństwa w kościo­
łach, zbora.ch a. nawet w synagogach, były 
najlepszym dowodem t e j  ‘powszechności, a 
usypany wkrótce potom Kopiec K ościuszki 
pod Krakowem s t a ł  s ię  trwaĄym t e j  żałchy i  
parnię q i narodu symbolem.

Ooż takiego  wyrażała ideologia Koś­
c iu szk i już wtedy, te  chwytała "za serce 
w szystkich? Dlaczego, slład a jąo  hołd pa­
m ięci bohatera z pod Racławic, tę  w łaśnie 
id eologię przede wszystkim na pamięć sobie 
przywodzimy? Oto dlatego, że zaw ierają 
s ię  w n ie j  hasła  o w iecznej trw ałości, wy­
rażające  n a jsz la ch etn ie jsze  dążenia cz ło ­
w iecze, a oparte przy tym na głębokiej i  
rozumnrj m iło ści ojczyzny.

W imię ideałów w olności i  równości oby­
w a te lsk ie j w ałczy ł już Kościuszko w Amery­
ce, symbolizując razem z Pułaskim nasz 
p o lsk i wkład w h is to r ię  walk wyzwoleńczych 
U.S.A. Powróciwszy do kraju, w ch w ili n ie­
omal tra g ic zn e j, bo chwiania s ię  w ielkiego 
d z ie ła  Sejmu C ztero letn iego  -  Konstytuo j i  
Majowej - s ta je  s ię  duszą j e j  obrony, a za- 
ra.zern obrony c a ło ś c i i^ niepodległości Oj­
czyzny. U siłu je  skupie dokoła tego hasła 
w szystkich obywateli dobrej w o li, bez 
względu na przekonania, hamuje zapę;dy ra ­
dykałów wzorujący oh s ię  na rew olucjonis­
tach francuskich, a.poluje do serc i  sumień 
n a jl ic z n ie js z e j  w narodzie warstwy, do 
chłopa, budzi ‘..reszcie  rycerskiego ducha w 
narod.zic, otw ierając powstaniem 1794 r ,  
na.sz wspaniały cykl m i k  o "niepodległość.

W walce o oałosc j  pełną suwerenność
kompromisie odrzuca o fe rtę  Napole- 

ona z w izją  jakiegoś "gubernatorstwa, p o l­
sko-fro.no uskiego" , a le  odrzuca również po­
nętny '̂program cara Aleksandra, odbudowy 
P o lsk i bez je j  gnanie h istory  cznych, bez 
j e j  ziem wsohodnicj.it Tłumaczy dobitnie 
zwolennikom oparcia. P o lsk i o cudzo poten­
c je , że małe państwo p o lsk ie  n ie  bedzie 
posiadało dostatecznej s i ły ,  by s ię  u trzy­
mać w Europie, ani n ie będzie bu d ziło  u 
nikogo • sza.cunJcu. A cóż je s t  w arta współ­
praca z partnerem, nie zasługującym  na 
szacunek?

Kiedy po botwie pod Mac ie  jewioami, per-
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fidna pruska propaganda, p rzyp isa ła  nu n ie­
prawdziwe słowa "koniec P olsk i" (P in is  Polo- 
n iae), gorąco zaprotestowały gdyż: Polska 

..jest nieśm iertelna, i  śmierć nawet wybitnych 
Po*lakow tego fak tu  zmienić n ie  może*. Był 
Kościuszko żywym symbolem gorącego pa.trio ty z -  
m.u, który n ie zna granic o fia r  w słu żb ie  Oj­
czyzny. Z niego czerpał swą w iolką moc ¿ucha 
w na jkry tycznie j  szych momentach.

Ze szkoły swego m istrza, S t . Konarskiego, 
w yniósł bowiem tę ideologię: rozuimiogo p a trio ­
tyzmu, jako prostego obowiązku, id eologię, 
zamykającą s ię  w jakżo ujmujących słowach 
W io  licie go P i  ja r a :

Spraw iedliw ości ni® ohoęl N ikt mi n ie  n ic
, - .winieni

Uczyniłem, co byłem uczynić pcwinien.
Gą/ż słu szn ie  o nagrodę ta k i s ię  odzywa,
Który ty lico powinność s'woją wykonywa?
Nie masz zasług: To 00 ląy zowiemy z a s łu g i?
Są t~ylico ku O jczyźnie vy płacone długi*.
Ojczyzna, nic^nam nie je s t  winna: Ona -  'Pani,
ky J e j w ięźnie, J e j s łu g i, J e j obowiązani.
J ej więc wolno, krwi, ozdob, fortun naszych 

. . zażyć,
My pcfwinnisny dla n ie j waszystko z życiem

vaażyć,. .
Przypominając zasa.dy moralne i  p lityczn e, 

Roszone przeżutego najlepszego Polaka, jakim 
b y ł Tadeusz Kościuszko, odnajdziemy prawdę o 
p o lso e ^ d zis ie jsze j -  odnaidziecy ca łą  n ik- 
czemnośc i  fa łs z  tych, którzy d z is ia j  na 
Kremlu im ienia bohatera z pod Racławic naduży­
wają d.la takich  celów, z którymi Kościuszko 
w łaśnie przez oałe ży c ie  w ałczy ł, bo były one 
zdradą P o lsk i i  oddaniem je j  w niewole ro sy j-  
slcą.

Oto dlaczego d z iś , w stu p ięćd zie sią tą  
roczn icę Kościuszkowskiego powstania przywo­
dzimy sobie na pamięć id eo logię  Naczelnika w 
sukmanie, id eologię prostego obowiązku Mi­
ło ś c i  Ojczyzny, i  pracy oraz w alk i d la  n ie j.
Z n iej^ czerpiery wiarę i  s i łę  duoha, w ierząc - 
jak Kościuszko - w nieśm iertelność i  n ieza­
w isło ść  P o lsk i.

-0O0-

WIERNI OBIWATEL I SPRAUIEDLPJE PAjfeTY/O
W ostatn ich  tygodnłach miały m iejsce zda­

rzenia. p olityczn e, któro postawiły na porząd­
ku dzienryn zainteresowali polskich, a nawet 
międzynarodowych, sprawę wzajemnego stosunku 
obywatela polskiego -  żyda -  do Państwa P ol­
skiego. W Izb ie  Gmin wniesiono in te rp e la cję
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"w przedmiocie sposobu traktowania V  Armii 
P olskiej^  obywateli polskich , należących do 
m niejszości żydow skiej." Nie będziemy tu­
t a j  szczegółowo '//chodzili w tę  sprawę, 
gdyż pisaliśm y już o n ie j na łanach nasze­
go pisma w artykule p . t .  "Szkodliwy po­
siew ." Chcielibyśmy natomiast zwrocie 
w agę  na zasadnicza stronę problemu, nasu­
wającego s ię  w zwiąjzlcu z przykrą dyskusją 
i  szkodliwym posiewem, ja k ie  miały m iejsce.

Nie ulega k w estii, że d z iś , gdy nowa o 
odbudowie Państwa Polskiego, trzeba sobie 
jasno uświadomić, jak to p rzyszłe  państwo 

- powinno sio- 'ustosuiikov/ac do swych mniej­
sz o śc i i  nawzajem: m niejszości narodowe 
pwinny równie jasno zdać sobie sprawę z 
ic h  stosunku do R zeczypospolitej P o ls k ie j, 

..ze swoich praw, któr© mają, i  z obowiąz­
k i ,  które na. nich c ią żą  wobec Państwa.

Problem ten b y ł w ielokrotnie oświetlamy 
przez miarodajne czynniki p o lsk ie . A le 
n ajb ard ziej bodaj jasne i  konkretne, a za­
razem n ajbard ziej zasadniczo oświadczenia, 
zostały  poczynione przez ś .p . Premiera 
Sikorskiego i  Generała. Sosnkowskiego.

W d e k la ra c ji ustrojow ej śp. Premiera 
Sikorskiego z lutego 1942 r . ,  i  w rozka.zie 
Na.czelnego Yiodza. Generała Sosnkowskiego z 
kw ietnia 1944 r* spotykany p o jęcie  "wior- 

•'•ńego obywatela", któremu p rzyszłe  Państwo 
■ P o lsk ie  da w szystk ie  należne prawa. Do­

tychczas w o świadcz enia.ch polityko// róż-' 
nych 'krajów spotykaliśmy się  z pojęciem 
ra c z e j "obywatela", z tezą , że "wszyscy 
obywatele" mają równe prawa., przy czym w 
poszczególnych państwach stosownie do po­
trzeb politycznych ch w ili robiono mniejsze 
lub większe wyło -...y f a ł  tyczne w t e j  równo­
ś c i .  Przytoczono powyżej oświadczenia nie 
p rzyrzekają praw "wszystkim’' obywatelom: 
p rzyrzekają je  ty lk o  "wiernym". I to  w łaś­
n ie  • kryterium, różniczkujące obyw ateli, 
stanowi szczęśliw e novum. S zczęśliw e i  
zarazem konieczne -  w dobie, gdy na arenie 
wy stępują rożne go.tuhki "patriotów*'.

J e st rzeczą^ gdy s ię  d z ie l i  obywateli 
według kryteriów , związanych z ich  usto­
sunkowaniem sio  do państwa. Od inny oh mo­
mentów n ie  nożna, uzałeżniac praw obywatel­
sk ich . Nie .nożna np. wytwarzać nierówno- 
s c i  prawnej dla. lu d zi rożnego pochodzenia 
socjalnego, la k  samo nic może byc dyskry­
m inacji obywateli ze względu na. ich  naro­
dowość, my m anie i  ra sę . Polska ma liczn o  j 
rzesze  obyw ateli narodowości n ie p o lsk ie j, 
wyznania n iek ato lick ieg o , ras różnych - 
innych, niż rasa  w iększości Polaków. Cho­
d z i o^to, żeby także i  te  "inne" odłamy 
ludności były wiernymi synami i  sługami 
R zeczypospolitej - tego samego domu, w 
ktoiym wszyscy- mieszkamy.

Państwo współczesne ma przed. sobą. dwie • 
m ożliwości -prowadzenia p o lity k i  narodowoś­
ciow ej. Albo s tw o rze  ow wspólny dom, dr.c 
ojczyznę wszjj stkim swym //i er rym obywa.telom, 
a.lbo s t w o r s z e r e g  Icla.tek, w których 
siedzą b e stio  ludzkie, wza.jennie s ię  ze 
sobą żrące. Albo tworzyć nienaw iści naro-

dawe, r e l ig i jn e , rasowe - ty s ią ce  s i ł  od- . 
środkowych, rozsadzających państwo od wew­
nątrz, u łatw iających dzia ła łn ośc obcych 
.agentur - albo zlać energię milionów lu d zi f  
w jed.en siln y  prąd dla. k orzyści państwa, na. 
chwałę Ojczyzny. Albo potęgować coraz bar­
d z ie j s i łę  ̂ atrakcyjną swej kultury narodo­
w ej, czynie za.szczyt z przyna.leżności do 
swego typu kultura.ln.ego, asymilowac wartoś­
ciowo elementy obcego pochod.zenia, a.lbo od­
pychać w szystkich, z pochodzenia obcych, bez 
względu na ich  w artość ' jednostkową i  bez 
względu na swoją stra tę  w w ie lu  wypadkach.

Rząd. P o lsk i i  Na.czelny Pod z wypowiedzieli 
s ię  w sensie uznania, p e łn i praw obywateli 
p olskich  bez -względu na. różnice 'narodowości, 
vrjznania i  rasy. Dcklera.c ja  rządowa pod­
k re śliła . te ż , że polska za.powni m niejszoś- 
oiem narodowym "możność swobodnego rozwoju 
politycznego, kulturalnego i  społecznego."

^Równouprawnienie zasa.dnicze i  faktyczne, 
które Rzeczpospolita, o fia ru je  swym oby wat e- 
l ° ę  "mniejszościovym" je s t  świadczeniem 
państwa na ich  rzecz. Musi byc oczyw/iście 
i  świadczenie wzajemne. Musi byc z ich 
strony gorliw e spełnianie obowiązków obywa­
te lsk ich , musi byc wierność wobec państwa. 
Tylko wiernym obywatelom przyrzeczone są 
pełne ^prawa. Nie ma. bowiem pra.w bez obo­
wiązkom  ̂ a obowiązkiem elementarnym je s t  
wierność wobec swego państwa. Obywatele, 
którzy n ie sp ełn ia ją  tego obowiązku, n ie 
mogli oczekiwać pełnych praw. I to - nie bę­
d zie  pogwałceniem za.sady równości obywatel­
s k ie j. Nie będzie również pogwałceniem t e j  
za.sa.dy, je ż e l i  wśród równoupra.wnionych nar o - 
dowosci czołową pozycję w państwie polskim 
mieć będzie naród p o lsk i, jako pierwszy 
wśród równych - naród p o lsk i, który v/ toku 
h is t o r i i  d a ł z s ie b ie  najw ięcej wysiłku, naj- 
w ięcoj p o n ió sł o fia r  na rzecz  państwa i  któ­
ry także d ziś  stanowi kadrę organizacy jne. 
odradzającej s ię  R zeczypospolitej.

Gdy wszy scy obywatele, "złączeni ideolo­
gią, słu żen ia  P olsce, dadzą z s ie b ie  w szyst­
ko, na co ke.żdegc stać, Polska będzie potęż­
na. nie -tylko;"zbrojnym ramieniem, a le  i  
wciąż rosnącą kultury, i  Y/pływ je j  coraz 
b e rd zio j promieniować będzie na. świat ca ły .
Tak zawsze bywało z v/pływon narodów, które 
•potrafiły stapiać w jednym ty g lu  państwowym 
najcen n iejsze walory w szystkich grup obyv/a- 
t o l i ,  •któro p o tra fiły  wprzęgnę te walory w 
służbę "swej 'kultury narodowej.

—oO o—
:

Z PPułf br y tyjsk iej
ńarcovy numer londyńskiego m iesięcznika 

"The Nineteenth Century and A fter" .przynosi 
następujące uwagi o sy tu a c ji F in la n d ii i  
.0zcchosłcrwaoji p ióra na.czelnego redaktora 
tego pisma, V oigta.
PM łandia.

N ic je s t  prawdą, jakoby, korzystając ze 
sposobności pomszczenia, k lę s k i poniesionej 
w poprzednim roku od. Armii Czerwoenj, i  od- 
zy sknńin utraconych,, ob starów - Finlandia 
p rzy łą czy ła  3ię  do napadu nienieokiego na
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Rosję w czerwcu 1941 r .  F inlandia n ie  b yła  
agresor en - była  ona, ]p° raz drugi, o fiara  
a g r e s ji.

Zgodnie z warunkami tra k ta tu  pokojowego, 
podpisanego przez Fńilandię i  Rosję w dniu 

) 13 narca 1949 r ,   ̂ nowe granice zostały  usta- 
) lone w ta k i  sposób, by n ie  tylko  ułatw ić 

obronę*Zatoki F iń sk ie j i  Leningradu, le cz  
również, by oałkcw icio uniciboż liw ic  Finlan­
d i i  staw ienie oporu p óźn ie jsze j inwa.zji. 

vChoćiaż Rogja oświadczyła, że tra k ta t Jest 
po Jej m yśli, k orzystała  ona z b e zs iln o śc i, 
w jak ie j^ zn alazła  s ic  F inlandia, by wtrącać 
s ię  do fiń sk ic h  spraw wewnętrznych i  p o ii-  

i ty k i zagranicznej. Naprzykład, Finlandia 
próbowała zainicjow ać zrzeszen ie obronne 
państw Północnych, które, gdyby zostało  
zrealizowane, doprwadziłoby do wspólnego 
w ystąpienia F in lah d ii, SzwecJi i  Norwegii 
przeciwko Niemcom. Wskutek nacisku ze 
strony R o sji, F inlandia zmuszona była. od­
stąp ić  od tego zamiaru. Personel poselstwa 
rosyjsk iego  w H elsinki i  konsulatów ro sy j­
skich w rożnych miastaoh F in la n d ii b y ł nad­
miernie' lic z n y , i  na porządku dziennym by - 
¿0 wtrąoanie s ię  w sprawy wewnętrzne Fin­
la n d ii. Stawiano F in la n d ii w ch w ili, gdy 
Już n ie było  możliwo so i staw ienia oporu, 
żądania, o których n ic  było  newy podczas 
rokowań poko Jdwych. Miedzy tymi żądaniami 

. ty ły  n*xstępujące: .dcm ilitaryzacJa wysp 
kalandzkich pod kontrolą R o sji, przewaga 
‘R o s ji  w zarządzie kopalni n ik lu  w Petsamo, 
wydanie w iększej i lo ś c i  taboru kolejowego 
niż to  było ustalone w tra k ta c ie , odszkodo­
wanie za. towary, wywiezione z ustąpionych 
obszarów, odstąpienie wodospadów V allen- 
koski ( znajdujących s ię  colkow ioic po f iń ­
sk ie j stron ie granicy) . . B rutaln ie odrzuca­
no w szelkie próby f iń s k ie  zwiększenia obro- 
tu  handlowego z Rosją, i  uzyskania lepszego 
zrozumienia.' wzajemnego w dzied zin ie  nauki 
i  l ite r a tu r y .

Podczas pobytu p, Mołotowa w  B e rlin ie  w 
lis to p a d z ie  1%0 r . ,  zażądał “on d la  R o sji 
wolnej r ę k i w* F in la n d ii, Rząd niem iecki 
o d rzu cił to  żądanie. Nic'dziwnego, że 
Finncwio, od.czuwa.Jący niew ielką sympatię 
do Niemców -  a tym mniej do socjalizm u na­
rodowego -  od czu li Jednak w tym wypadku 
pewną u lgę.

^Leoz gdy Rosja zo sta ła  napadnięta - w 
dniu 22 czerwca 1941- r .  - naty chmia.st wzno­
w iła  ona wrogie akty wobec F in la n d ii, Tego 
samego dnia. Rosjanie zbombardowali wyspy 

.Aalandzkie i  próbowali zbombardować dwa 
. f iń s k ie  obroty wojenne. Dnia 23 czerwca 

mie.sto Ab o ( Turku)' zosta ło  zbombardowano 
przez 24 sam olot ro sy jsk ie . Tegoż dnia 
zbomb er dawane zostały* miasto otwarte 
V illmanstrand. oraz lo tn isko  Malm pod Hol- 
sinlci, ^Zwrooono się  w tych sprawach o wy­
jaśn ien ie  d.o rządu ro sy jsk ieg o , ten Jednak: 
n ie u d z ie l i ł  odpowiedzi.

Ze swej strony F inlandia wstrzymała sio  
od jak iejkolw iek  a k c ji  zaczepnej. W dniu' ! 24 czerwca poseł f iń s k i  w Londynie zapewnił 
p. .Edena, że Finlandia prowadzić będzie

walkę obronną. Jednak w dniu 2 6 c zerwo a 
u leg ło  zbombardowaniu przez Rosjan przeszło  
d.ziesięc mia.st fiń sk ich , przy czym o fiary  
w ludziach były bprdzo lic z n e . Tego dnia 
prezydent F in lan d ii, R isto  R yti, obw ieścił 
przez radio oświadczenie o przystąpieniu  
F in la n d ii do w alki.

Finnowio b y l i  nadzwyczaj wyczerpani po­
przednią "wojną z Rosją, i  nie m ie li ohęci 
d.o prowadzenia drugiej wojny. Lecz Jasne 
Jest, ż 5/Obawiali s ię , iż  zniknie o statn ia  
możliwość d a lsze j eg zyste n cji Jako niepo­
dległego narodu. Zdecydował! s ię  oni wal­
o n e  7/ samoobronie - po raz drugi. 0 grani­
czy ltysw e operacje m ilitarn e do odzyskania 
Okręgów, wyrwanych Im podczas poprzedniej 
wojry. Nic b r a l i  oni udziału  w ofensywie 
na Leningrad -  zaprzeczają oni twierdzeniu, 
Jakoby d z ia ła  f iń s k ie  bombardowały to miasto, 

, można Było przewid.zioc b ieg  wypad­
ków, Jest rzeczą prawdopodobną, żo Finlandia 
770gole n ic  p rzy stą p iła  by do wojny. Szybkie 
postępy niem ieckie zdjoły z F in la n d ii nacisk 
ro sy jsk i,^  Natomiast późniejsze niepowodze­
nia Niemców Jeszcze raz powiększyły ten na­
c isk . F inlandia zależy całkow icie ód Nie­
miec '.i sprawie dostaw zboża, i  n ie  może ona 
podpisać odrębnego pokoju z Rosją, dopóki 
n ie  b ęazie  możliwe zastąpienie importu zboża 
z iemieo importem z inryoh krajów, \7szysoy 
Rinnowie chcą pokoju -  pod. tym względem nie 
na rożnie między partiam i fiń skim i - i  wszy­
scy oni z g o d z ili by s ię  na. Trarunki pokoju., 
które pozwoliły by Firmom zachować niepodle­
gły byt^narądu -  a le  boją s ię  oni okupowania 
F in la n d ii przez Armię Czerwoną, wywiezienia 
e l i t y  narodź do R o sji Podbiegunowej i  A zja­
ty c k ie j - na podobieństwo e lity  państw b a ł­
tyckich , wschodniej P o lsk i i  Bosarabii - ,  i  
zaanektowania kraju  po fikcyjnym  p le b iscy c ie , 
Jak to było w przepadku państw b a łty ck ich  i  

•wschodniej P o lsk i. Sprawa F in la n d ii Jest 
Jeszcze h ard zie j beznadziejna., ponieważ 
wszyscy sądzą, że Finlandia Jest agresorem i  
"kra.Jem faszystowskim", J e ż e li  rząd f iń s k i  
J js t  pod pewnym względem e.utokratyczny, to 
uzyskał on ten charakter po, pony s in e j próbie 
opalenia ruchu Lappo, zbliżonego do faszyzmu 
w łoskiego,

j e ż e l i  słowa "demokratyczny" i  »postępowy" 
mają mieć Jakiekolwiek znaczenie, stosują  s ię  
one przede wszystkim d.o F in la n d ii.’ Ma ona 
Jedynąw swoim rodzaju c y w iliz a c ję ; je j  
osty sn3.ęoio. w dzied.zinie muzyki, lite ra tu ry  
i  arch itektu ry, Jak również p o lity k i i  eko­
nomii -  są wybitne. ;

Oz qqhosłov7ac Ja
D*r ¥e‘nes rokował w Imieniu Czechosłow acji 

z Rosją, w sprawie trak tatu . A le ponieważ 
nio Jest on prezydentem Czechosłowacji de 
Ju re, gdyż z ło ż y ł ten urząd w.1938 r .  - 
tym b a rd zie j, że republika czechosłowacka 
n ie is tn ie je  de Juro - wydaje s ię  wątpliwym, 
czy tra k ta t ten Jest obowiążujący pod wzglę- 
den prawnym,

V przeciw ieństw ie d,o rządu polskiego, Ju­
go słowiańskiego i  innych rządów sprzymierzo-



nych na wy gnaniu, rząd ozechosłowacki n ic 
na konstytucyjnoj podstawy. Pakt ten ma 
pewne znaczenie i  zasługuje -nr. b liż s z e  
zaznajomienie s ię  z nim.

Po okaleczeniu Czechosłowacji w wyniku 
porozumienia ńoriachijskiogó, zo sta ł utwo­
rzony nowy..rząd czechosłowacki z gen. Sy- 
rovym jako premierem. Dnia 5 listop ad a dr 
Bones powiadomił nowego premiera o swym 
życzeniu re zy g n sc ji ze stanowiska prezyden­
ta ,. motywująo to  w sposób następujący: 

n Uważam, za konieczne w yoiągnięcic kon- 
. sekwencji z nowej sy tu a c ji i  wy.cofanie 

się- z mego u rzęd u ,., w celu  ułatw ienia 
dalszego zdrowego, wewnętrznego i  zew­
nętrznego, rozwoju naszego Państwa i  na 
rodu.”
Po drze Beneśu n a stą p ił jako prezydent 

dr' Emil Hacha, który nadal sprawuje swój 
urząd/ chociaż n ie jako prezydent rep u b li­
k i, le c z  P ro tektora tu . Jest on, naturaln ie, 
narzędziem niemieckiego panowania, jakkol­
wiek wydaje s ię , że cieszy  s ię  pewnym po­
parciem- wśród. narodu, M każdym ra z ie  zos­
t a ł  -on wybrany w sposób konstytucyjny/. 
Pomimo to zazwyczaj uważa s ic  go. za jedne­
go z "Quislingow^.' Dnia 10 listopada.1933 r . , dr Boneś p is a ł  do niego z Londynu, 
uznając go jako prezydenta i  p rzesyła jąc 
życzenia:

"Panie Prezydencie,
Wiem dobrze, jaic c ię żk ie  zadanie leży 

przed JPanem jajco Prezydentem Republiki, 
i  zarowno Republice jak i  Panu życzę, by 
wybór Pana w tych cię żk ich  czasach b y ł 
pomyślny. Jako Prezes Trybunału Admini­
stracyjnego, p o ło ży ł Pan w ie lk ie  zasłu g i 
d z ię k i wielkiemu doświadczeniu i  wiedzy,

- oraz d z ię k i sprawiedliwemu i  mądremu 
traktowaniu nawet najdrażliw szych spraw. 
Pozatem, fa k t zjednoczenia s ię  w szyst­
k ich  w ojo^yznie d la jednony sinego glo­
sowania za. Panem, ¿ootwierdza jeszcze  to, 
co powiedziałem.

Życzę, by Pańska nowa funkcja b yła  
wykonywana, pomyślnie, i  aby Państwo i  
naród jak na.jszybciej mogły wywikłaó 

• s ię  z obecnego położenia.
Dr Edvard Beneś."

W depeszy wysłanej dnia 16 marca" 1939 r .  
do prezydenta. Roosevelta, lorda H alifaxa, 
p. ^Georges Bonneta i  p. Mołotowa - dr Bo­
nes podpisał s ię  jajco "były prezydent re ­
p u b lik i czechosłow ackiej".

Wiosną 1939 r ,  republika ozechosłowacka 
rozpadła, s ię , g dniu Uf marcs a parlament 
słow acki o g ło s ił  n iepod ległość S łow aoji. 
Nowe państwo słowackie zo sta ło  uznane n ie 
ty lk o  przez Niemcy, Jugosław ię, Węgry, 
P olskę, Hiszpanię i  Watykan, a le  taJcżo i  
przez Rosję. W s to lic y  S ło w a cji, B ra ti-  
sla.vie, powstało poselstwo rosy js ic ie  z o l­
brzymim: personelem^, zaś w Lloskwie powstało 
poselstwo słowackie. Po wy/buc hu wojny 
nowe państwo słowackie zo sta ło  również 
uznane przoz Szwecję, Szw ajcarię i  T urcję, 

Ciekawe je s t , że T7atykan uznał państwo 
słowackie, n ie  uznał za.ś państwa. chocrwac-

kiego, przy czym jako powód podano, że pań­
stwo słoiżackie zostało  stworzone w sposob 
konstytucyjry (z  ‘Tiso jaJco wybranym prezy­
dentem)̂  , natomiast Chorwacja nie powstała 
a; sposób konstytucy jr y , gdyż zosta ła  okupo- „ 
\aana przez n ie p rzy ja c ie la  (zaś Słowacja do 
dnia. d z is ie jsze g o  nie je s t  okupowana przez 
nieprzy ja.ciela) . . ■ v

J est rzeczą  mało. prawdopodobną, ozy rządy 
wygnonoze. zachowają swą władzę po powrocie 
d.o swych krajów, A le to n ie ozna.cza, że • 
będzie jakaś przerwa c ią g ło ś c i konstytucyj­
n ej. Jszelako na zmniejszonym terytorium  
b y łe j rep u b lik i c z echo słowackie j  is tn ie ją  
dwa rządy konstytucy jne - rząd Hachy w Pro­
tek to racie  i  rząd T isc w S łow acji. Obecny, 
t.zw . rząd czechosłowacki' miór̂ by byc osadzo­
ny v/;swym kraju  tylko-, drogą rew olu cji. I 
w łaśnie o rew olu cji, lub ro.czej uzurpacji, 
m yśli dr Beneś.

Kto s to i  za drem Benośen w jego własnym 
kraju? Niepodobna dac.na to dokładną odpo­
wiedz. Wydaje s ię , że w .Słow acji n ie  poparł 
by go chyba n ik t. Dóświadozenie la t  ubie- j . . 
głyoh wykazało w Czechosłowacji - podobnie 
j.ak i  w Polsce' i  Jugosław ii -  że nie można 
rząd zie  wielonarodowomi państwem na czysto 
narodowej podstawie.. Wydaje s ię , że Słowacy 

! s ta n ę lib y  nurem przeciwko powrotowi "do daw­
nego państwa cen tralistyczn ego  -  chcą oni 
ołbo.samorządu w ło n ie  czechosłowackiej re­
p u b lik i fed eracyjn ej, albo też zupełnej n ie­
p od ległości.

.. tło czy c  Słowaków z pov7rotem w ramy cen­
tra listyczn ego  państwa czechosłowackiego 

j noąna jedynie s i łą  oręża -  a w t e j  ch w ili 
Słowacy są dobrze uzbrojeni.

Zdaje się,- że dr 3'eneś na zwolenników w 
Czechach i  na Morawach, jednak nie je s t  pewne, 
czy miałby on tam większość - jasne je s t , że 
i  dr Hacha ma tam. zwolenników. Ostatnio wy­
darzyły s ię  dwo, fa k ty , które wskazywały by, 
że nawet w Czecha.ch i  na' Morawach is tn ie je  

: opozycja przeciw Beneś owi, czerpiącą swe s i ły  
z r o s y js k ie j p o lity k i Beneśa;

.1° Dnia 3 grudnia 19k3 r ,  ( tr a k ta t  rosy j-  
 ̂ sko-czechosłowacki z o s ta ł podpisany 12 grud­
nia.) episkopat rzym sko-katolicki wydał l i s t  
p a stersk i, potępiający p o lityk ą  rosyjską dra 
Beneśa. L is t- te n  zo sta ł odozytary w czeskich 
kościołach-P rotektoratu  w związku z podróżą... 
dra Beneśa do Moskwy,2° Dnia 15 grudnia odbyło s ię  żebranie 
komitetu wykonawczego L ig i  C zeskiej Młodzie­
ży, l ic z ą c e j  około 2f00,Ó00 członków. Potę- v 
piono "w y siłk i em igracji c z e sk ie j, zm ierzają- 

: oe do poświęcenia losu  narodu czeskiego na 
o łtarzu  rozkładowych s i ł  bolszew iznu." -  1
lo grudnia prezydent rządu Protektora.tu wydał 
oświadczenie, stw ierdzające, że rząd ten nigdy 
n ie uzna porozumienia podpisanego w Mosiowie.

Powie ktoś - byc może słu szn ie  -  że rząd 
P rotektoratu  z ło ż y ł oświadczenie z inicjatyw y 
a może i  pod naciskiem Niemców. A le  n ie 

, nożna ućzynic tego zarzutu oświadczeniu L ig i  
M łodzieży, a tym b a rd zie j l is to w i paster- 
skiemm oroszonemu ¿rzez biskupów/ i  arcyb is- 
kupow- rzynsko-łaatolickich.

: . - -0O0-
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ANGI^KA 0 SOŃSKIEJ J^LITIGB
W powodzi ks iąż ek**o “t r e ś c i  "poi i  tyczn ej, 

^•ka w yszła w ostatnich czasach w Anglii,, 
jbdną z cieszących się. największym powo&ze- 
niem je s t  niew ielka książka Wiktora Gol- 
lancza, p , t .  "Russia and Ourselves” ("Ro­
s ja  i  ny”) ,

Autor je j  je s t  w łaścicielem  jednej z maj 
'w iększych londyńskich firm  wy dawnie zy ch i  

jest^znany ze swych ultra.-lewicowych prze­
konań. N ależał do n ajbard ziej zdecydowa­
nych przeciwników ugodowej wobec Niemiec 
poi i-ty k i  N e v ille  Chamberlaina i  b y ł oddawna 
zwolennikiem ś c is łe j  współpracy angielsko- 
sow ieckiej. Nie przeszkadzało mu to  bronie 
'‘dobrych Niemców’ i  przeciwstawiać s ię  te­
zom lorda V an sittar ta  o konieczności grun­
townego osłab ien ia  Niemiec.

Wlisao takich  przekonań autora, książka, 
poświęcona opisowi stosunków angielsko-so­
w ieckich do ch w ili cybuchu wojny sowiecko- 
n iem ieckiej, pełna je s t  krytycznych uwag w 
stosunku do p o lity k i zagranicznej i  wew­
nętrznej Zw, Sowieckiego, jak również n ie­
przychylnych ocen a k c ji  p o lity czn e j p a r t i i  
komunistyczny cg w państwach a lian ck ich .
Nina jza pybuch wojny.

Według autora, Równymi winowajcami wy­
buchu wo jny w r .  1939 są, obok H itlera , 
chwiejna p o lity k a  Chamberlaina oraz palet 
sowiecko-niemiecki.

Ciekawe są przyczyny, jakimi - zdaniem 
autora -  kierow ał się  S ta lin , podpisująo 
pakt z Ribbentropem. Rzekomo zawsze podej­
rzew ał on A nglię, że chce wplątać Zw. So­
w ieck i w wojnę z Niemcami, nie angażując 
s ię  sama. ¿o llan oz tw ierdzi, że S ta lin  n ie 
rozum iał, że wpływ o p in ii publicznej w An­
g l i i  je s t  tak w ie lk i, iż  nawet gdyby ten i  ' 
ow z polityków an gielskich  żyw ił podobne 
zamiary, to/nigdy n ie zdołałby ich  urzeczy­
w istn ić  .

z jaąktu sowiecko-niemieckiego?
Następnie autor stw ier d za, ż e “d z ię k i* t e j ’ 

"przychylnej neutralności" Sowietów mógł : 
H itle r  w ciągu 22 miesięcy podbić niemal 
ca łą  Europę, aby w końcu w reszcie rzu cie  
s ię  na Rosję. Jakkolwiek teza  sowiecka *- 
tw ierd zi, że d z ię k i paktowi moskiewskiemu 
Zv/. Sowiecki zyskał w ie le  cennego cza.su na 
dozbrojenie s ię , to jednak G-o lian o  z sądzi, 
że  ow okres czasu w ięcej przydał s ię  Niemfirm  m i  r,v, r* r, 4-^.„ _________  - i 1  • -I ____

krótkim c za sie . To samo d o u czy  k on flik tu  
fiń sk o-rosyjsk iego  z r .  1939, przyczem autor 
otwarcie przyznaje, że sympatie jego są po 
stronie f iń s k ie j ,  mimo iż  obecnie Finlandia 
je s t  sprzymierzeńcem H itle ra .

com, którzy przez ten ozas zdobyli bezcenne 
doświadczenie wojenne, a przede wszystkim 
n au czyli s ię  do p e r fe k c ji synohronizowac 
dkcję w szystkich rodzą jaw bron i. Rozpoczy- 
nając atak na R osję, niemiecka machina wo­
jenna osiągnęła szczyty swej doskonałości. 
Nio  ̂nie ^ ¿ ra w io d liw ia  aneks j i .

Omawiając wybuch wojny niemiecko- sowiec- 
k ie j ,  autor podda.je krytyce tw ierdzenie so­
w ieckie, jakoby dokonana uprzednio przez 
Sowiety aneksja wschodniej c z ę śc i P o lsk i, 
państw b a łtyck ich  oraz B esarab ii i  Bukowiny 
b y ła  d la  nich koniecznością stra teg iczn ą . 
Stw ierdza on, że żadne względy strategiczn e 
n ie  mogą byc usprawiedliwieniem aneks j  i ,  
le c z  i  te  względy są wątpliwe, ponieważ 
Sowiety u tra c iły  anektowano tery tor iw. i w b.

w . --t-- autor d efetystyczn ej
propagandzie, jaką rozpoczęły p a rtie  komu- 
nistyczne w państwach a lian ckich  natychmiast 
po podpisaniu paktu sowiecko-niemieckiego.
X tale -organ a n g ie lsk ie j p a r t i i  komunistycz­
nej "Daily Worker" p isa ł.w  początku r .  191+0 : 

“H itle r  s ta le  powtarza twierdzenie, żo 
wojna zo sta ła  mu narzucona przez A n glię. 
Nie można zaprzeczyć temu historycznemu 
faktow i. Wojnę wypowiedziała A nglia  a 
NIE Niemcy, Były czynione usiłowania, by 
zakończyć wojnę, a le  propozycje sowiecko- 
niem ieckie zosta ły  odrzucone idrzez A nglię. 
Przez okres w ielu  miesięcy rządy b r y ty j­
s k i i  francuski miały nożnośc zakończyć 
’wojnę. One jednak wolały ją  ro zsze rzy ć .” 
Owe scrwieoko-nienieckie propozycje - warto 

to przypomnieć - były wysunięte po zagarnię­
c iu  P o lsk i, w czasie  drugiej w izyty Ribben- 
tro-pa w Moskwie.
Kto zaa. tokował _N orweg ie

”D*aily “Worlcer" tak ocen ia ł w  syłan ie  
a lian ckiego  korpusu ekspedycyjnego dla obroiy 
Norwegii:

"Rzą.d a n g ie lsk i postanowił pog,/nłoic neu- 
tjpalnośó Norwegii. Bez względu na to , ja­
k ie  argumenty moralne wysunięto dla ispra- 
w iedliw ienia tego ozynu, pozostaje faktem, 
że prawo międzynarodowe zosta ło  złamane 
przez minowanie przez Anglię wod u vybrzeży 
N orw egii.” . '

ciągu  jednej doby rządy7 b r y ty js k i i  fran ­
cuski, gwałcąc neutralność Norwegii, ro z­
szerzyły  fro n t wojenny o prawie 1000 m il.
Dwa dalsze kraje: Norwegia i  Dania, zostały 
rzucone w otchłań wojny. Szwecja je s t  bez­
pośrednio zagrożona. Możliwa je s t  natych­
miastowa inwazja tego kraju  przez wojska 
a lia n ck ie . Wczoraj wieczorem utrzynywały 
s ię  uporczywe po c io sk i o mającej wkrótce 
nastąpić bryty jsko-fran cu skie j a k c ji  prze­
ciw B e lg i i  i  H olandii."
A w k ilk a  dni później, jeden z przywódców 

komunistycznych, przemawiając w londyńskim 
Hyde Parku, oświadczył:

"Głowna odpowiedzialność za zbrodnię rozsze­
rzen ia  wojny na półwyspie skandynawskim spa­
da na Chamberlaina, Ręynaud, A ttle e  i  Blu- 
ma, ”

d la M ussoliniego i  H itlera  
kiedy w końcu kw ietnia 1940 roku w i^rąsie 

•włoskiej ro zsza la ła  s ię  kampania anty-aliano- 
ka, korespondent dyplonatyozny "Daily Worker” 
p is a ł:

■ 'Dziennikarze włosoy w Londynie protestow ali 
przeciw  prowokacy jn e j kampanii i^rasy an gie l­

s k i e j . ”
Na jeden dzień przed atakiem niemieckim na 

Holandię, ta  sama gazeta p isa ła :
"Rozmawialiśmy wczoraj z kilkoma dziennika­
rzami holenderskimi, z których żaden nie 
nożo byó określony jako prohitlerow ski. 

szyscy oni tw ierdzą, te  n ie ma ża.dnyoh do-



'.wóda?, by lle ń c y  c z y n ili  przygotowania do 
inw azji H olandii. P ogłoski o tym były ... 
ro zpowszechnione po całym świecie ze źró­
d e ł a lian ckich , i  powstaje pytanie, w jo.- 
kim to robiono celu . J e ż e li  h is to r ie  te 
ąą nieprawdziwe, ja k i noże być inny motyw 
ic h 'sze rze n ia , j e ś l i  n ie to , że A lia n c i . 
chcą''przygotować atmosferę d la  dokonania 
przez nich samych t e j  inw azji. Donoszą 
z B erlin a, że panuje tam w ie lk ie  napięcie 
w oczekiwaniu natychmiastowej a g r e s ji 

'A lia n tó w ."
Komunisci 6 Churchillu^ i  Rooseyelcie •

. G-óllanóz obszernie- cytu je  rożne’*"siarczy- 
ste" e p ite ty , jakim i propaganda komunistycz 
na w A n g lii i  Ameiy c e obrzucała przez 22 
m iesiące C hurchilla  i  Rooseyelta. Chur­
c h il la  nie przedstawiano "inaczej jak tylko 

'jako potwora, lab ery pchnął'Anglię do t e j '
" im p eria listyczn ej wojny, i  że chce w nią 
również  ̂"wplatać Amerykę" lub Irla n d ię .
Swój zaś naród gnębi i  skazuje na "krew, 
cierpienia., łzy  i  pot" d la  zysku monopolis-y 
■ tycznego kap ita łu . p c.

Rooseyelta. nazywano "leaderem amerykan- ■ 
skiogo imperializmu", który chce, by"naród 
amerykański w a lczy ł ku' chwale'Bank o f  .Eng- 
land."
H isto ria  je dnego koraunikatu.

J a k ‘dalece p o lity k a  sowiecka unikała 
w szystkiego, co' mor̂ ło by urazie H itlera,. 
świadczy komunikat sow ieckiej a g e n cji "Tass" 
ogłoszony.: na. kilka, dni-przed atakiem. Nie­
miec na Rosję:

" . .  .Prasa zagraniczna rozpuszcza p o g ło sk i
0‘ b l i s k ie j  wojnie sowiecko-niemieckie j .
W-związku z.tym  odpowiedzialne.koła w

•sowane w dalszym rozszerzen iu  wojny .■  We­
dług inform acji, posiadamyoh przez czyn­
n ik i sowieckie, Niemcy równie n ieu gięcie  
W 'ra j ą . przy pakę i  o, sowiecko-niemieckim,

. jak. ZAlązck.Sowiecki,- Z tego tez powodu, 
ŵ  o p in ii k o l sowieckich, pogłoskom o n ie­
mieckich' zamiarach zerwania paktu i  ude­
rzen ia  na. Z w • Sowiecki brak w sze lk ie j 
podstawy. Mające obecnie m ięjsce przesu­
n ię c ie  -wojsic niem ieckich, które zakończy­
ło  operacje wojenne na Bałkanach., do - , 
w/schędnieli i  połnocno-wschodnich okręgow 
Nierpiec, związane jo st - jak można sa­
d zie ą z innymi przyczynami, nic mający­
mi związku z sowiccko-niewiieckimi stosun­
kami."

Jasna, defin ic ja . ’
P o lity k ę  scwiecką w okresie od zawarcia 

paktu z Hitlerom, aż d i momentu a.gres j i  
n iem ieckiej na. Rosję, n a jle p ie j char akt ery - 
żuje cytowane przez G-o Hańcza oświadczenie 
Edeną, złożona, na krotko po wybuchu wo jny 
sowiecko-niemieckie j

"W ostatnim okresie rozwój stosunków en- . 
gielsko-sow ieckich  b y ł zawsze hamowany przez 
sowieckie usiłowania, śc is łe g o  wypełńlania i  
ich  paktu z Niemcami. Często staraliśm y .się 
usunąć w szystkie przeszkody, sto ją ce 'n a  dro­
dze -angielsko-sowieckie j  współpracy, a le  
zawsze stawało s ię  jasne, bez względu czy 
chodziło o sprawy p olityczn e czy handlowo, 
że Sowiety n ic. są skłonne do rokowań, w 
obawie, aby n ic  stwarze,c żadnych, trudności 
vw ich  stosunkach z Niemcami,"

-oOo

PRZEG-IĄD PRiST-
Z b liż a s ię  inwazja Europy ,v

Gazeta l'New York Times" t a ł  charakteryzu­
je sytuację strategiczną. Niemiec w przede- 
dniu inw azji:

"Z na.staniem wiosny, która może się  oko.ze.ć 
najkrwawszą wiosną dziejów, znajdujemy około 
325 d yw izji niem ieckich, rozciągn iętych  do­
koła. kurczącej s ię  "b.wicrdzy europejskiej", 
s to ją c e j już w .obliczu katastrofy  wobec zbie­
rającego' swe s i ły  na.cisku ro syjsk iego , dzia­
ła jącego  na wschodnich lar es ach P o lsk i i  Ru­
munii; Niemcy rozpaczliw ie zatykają s z c z e li­
ny w pęka jąc e j tamie wzdłuż do 1 jny. Duna ju, 
i  walczącr już na dwóch frontach, co H itle r  
zawsze uważał za. zgubne dla am bicji wojsko­
wych Rzeszy, czekają na utworzenie trzeciego  

, frontu, co będzie wydarzeniem szczytowego . j 
i znaczenia."
i c. 11 ¿Icracania l i n i i "  zawiodła.
i -. • Komentator b ryty jsk iego  m inisterstwa in­

form acji; posługujący s ic  pseudonimem V eri- 
j tąs, tak charakteryzuje bankructwę planów 
i strategicznych; naczelnego dcwó&ztwa n ien icc- 
| kiegę, polega.jacy.ch na probie skracania 
; frontu na wschodzie:

.. ?'Faktom-.stronnic ukrywanym przed spełe- 
• czchstwem • niemieckim je s t  to, że dowództwo 
: niem ieckie n ie  tylko  n ie  może oszczędzać 
; swych zasobow s i ł  ludzkich i  sprzętu na 
■ 'wschodzie, .lecz nawet jo s t  zmuszane do uży- 

’ wania tych s i ł  w :coraz w iększej i lo ś c i, .
' przy czym- szybkość wzrostu, d ziś  już alarmu­

jąca., rośnie cor,az szyb cie j w miarą, zb liża n ia  
się  la ta . N iektórzy lud zie wolą pomniejszać 
a ie lk ie ; niew ątpliw ie koszty i  ryzyko nadcho- 
dzące j ; inwazji. .anglo-amerykarskie j ,  a le  zoba­
czymy dopiero, jako. będzie re a k c ja : społeczch- 

| stw a.niemieckiego, .gdy' po niw czasie zda. sobie 
; ono-.■ •sprawę, ..że; obraz, podany przez czynniki 
o fic ja ln o , b y ł fałszyw y.

d.Z.omiąst .zmniejszonego garnizonu na fron cie  
/rosyjskim, cofającego się  "mistrzowskimi uni- 
kani" ku w ie lce  skróconej l i n i i  frontu - a to 
.by można-było użyć w ie lk ie j s i ły  "Wehrmachtu" 

;do uczynienia Zachodu "niezdobytym", - wdar­
c ie  s ię  Rosjan do za.głębia Dunaju zapędziło 

Niemców w u liczk ę  bez \ry jście. i  spowoduje 
dalsze ich  wykrwawianie s ię  w ch w ili, gdy 
inwazja przybiera rea.lne k s z ta łty ;  nic n ie 
pomogą Niemcom o fiary  te ry to ria ln e  dla. tego 
ce lu  strategicznego, w Polsce czy nad B ałty­
kiem.'"
Analogia •,

N odpowiedzi na zamieszczony w jednym z 
lutowych numerów -tygodnika "New Reviovw" l i s t  
E. .P.dąounga, w którym nawoływał o'n Polaków 
do prowadzenia p o lity k i zapewniającej jedność, 
zamiast s ian ia  niezgody między narodami zjed­
noczonymi, jeden z dziennikarzy polskich; odpo­
wiada na łamach, tegoż tygodnika:

"Niedwonc A nglia  poparła Liban przeciwko 
F ra n c ji, ryzykując "posianie niezgody między 
iwrędonfi z jednoczonymi". A nglia miała, w tym 
‘przypadku ra c ję . Chodziło o niepodległość 
Libanu, - i  kre. j  ten oraz jego protektor; Anglia, 
s łu szn ie  p o d ję li tę  sprawy. Polacy widzą, że 
chodzi o ich  n iepodległośc, i  zab ierają  głos., 
choćby m ie li "posiać niezgodą".

6 -
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KOiffliARZ- FVmT?ZTflft '
P iec j^rzed j^Ama,s*ba

«Gdzie i  kiedy otwarty zostanie drugi 
ont ? Oto pytanie, dominujące w życiu  
litycznym  b ie żą ce j ch w ili. Yfszędzie, 
z a rw io  w państwach a lian ckich  jak i  w 
Niem czech,■ zdają sobie sprawę, że od roz­

poczęcia. t e j  najw iększej w d ziejach  "obec­
nej wojny op eracji m ilitarn ej d z ie lą  nas 
tylko  n iedłu gie chwile, że je s t  p iec mi­
nut przed dwunastą.

Francja północna, B elg ia , Dania czy 
Norwegia - będą celem gigantycznego de­
santu Sprzymierzonych"? Nie je s t  wyklu­
czone, że A lia n c i wylądują w szeregu na­
wet bardzo od sieb io  oddalonych punktów 
i  że będą u siło w a li stworzyć nie jeden, 
¿ile k ilk a  przyczółków, by da je  s ię  jed­
nak, że główne n atarcio  skierowane bę* 
d zie  na. b rze g i północnej F ra n c ji względ­
nie B e lg i i .  Tak nakazuje bowiem geogra­
f i a .  J est rzeczą zasadniczego znaczenia, 
aby armia inwazyjna posiadała możliwie 
krótkie s z la k i zaopatrzeniowe z gła/ną 
b a z a d . j .  W. Brytanią, i  by mogła korzy­
stać z osłony lotn ictw a, zgrupowanego na 
■ wyspach Bryty jak ich . Tym warunkom zaś 
p laże Ostendy, Dunkierki, C a la is  i  Bou- 
logne odpov/iadały by n ajw ięcej. W reszcie 
przy rozpatiywaniu terenów, które staną 
s ię  "teatrem p rz y s z łe j inw azji, należy 
wziąć pod uwagę, "że wojska, które dokona­
ją  desantu, muszą mieć mcżnosó rozbnlowa- 
nia szerokiego frontu uderzeniowego, to 
zas je s t  możliwe ty lico na. rot minach za­
chodniej Europy. jł/entualne "uderzenie na 
Norwegię, choc mogło by pociągnąć - za sobą 
poważne p o lityczn e i  s tra teg iczn e  konse­
kwencje, byłoby ty lk o  stworzeniem czwar- 
tęgo a n ie  drugiego frontu, zas desant w 
D an iitm iał by ra c z e j dywersyjny charakter.

A więc głosujemy za brzegami kanału 
La Manche, jako terenem głcimegó n atarcia . 
Za' tą  ewentualnością przemawiają też ma­
sowe a ta k i lo tn ictw a alian ckiego, n isz­
czącego od szeregu tygodni w bezprzykład­
nej ofensywie pow ietrznej szosy, węzły i  
dworce kole jawo, oraz punkty zaopatrzenio­
we Niemców w północno-zachodnio j  Europie.

Kiedy ?
Należy przypuścić, że. d.ata inw azji n ie 

została, jeszcze  dokładnie ustalona. Za­
leży ona bowiem od szeregu czynników, z 
których najw ażniejsze rozpatrzymy poniżej: 1° J e st rzeczą  niezbędną d.la rozpoczę­
c ia  nataroia, aby w szystkie przygotowania, 
do^tej gigantycznej imprezy zostały za­
kończone. A -więc*, w pierwszym rzęd zie , 
aby w "arsen ale1’ wysp B ryty jsk ich  zgroma­
dzono i lo ś c i  lu d zi, broni, sprzętu, żyw­
n ości i t p , , wy staro za. jąc  o do pra/adzenia 
wojny na kontynonoie przynajmniej ’przez 
& m iesięcy. By d a lo j A lia n c i dysponowali 
potrzebnym tonażem morskim oraz u zyska li 
dostateczną przewagę w powietrzu.

Wydaje s ię , żc korzystny przebieg b i t ­
wy o A tlantyk um ożliwił Aliantom prze-

transportav7anic z Ameryki potrzebie oh rezerw 
\r ludziach i  sprzęcie, ze.s przewaga lo tn ic ­
twa anglo-saskiego nad niemieolcim je s t  aż 
nadto widoczna,2° Inwazja n ic  może rozpoczą.c s ię  wczcś- 
n ie j zanim lotnictw a a lia n a k ie  n ie "zmiękczy " 
l i n i i  obronnych wybrzeża, nie skruszy Rów­
nych punktów przypuszczalnego oporu, nie do­
kona dozorganizac j i  l i n i i  komunikacy jnyoh. 
Akcja ta , jak wyżej  wspomnieliśmy, je s t  właś­
nie w .pełnym toku.

3° .’¿irunkiem zasadniczego znaczenia dla 
o peracji norsko-lądcwo-lotniezpv)i' jaką b ę -1 :i 
d zic  inwazja, są warunki atmosferyczne* Otóż 
m iesiąc maj je s t  okresem, w którym na Kanale 
prawie nigdy n ie  ma burz, a i  dla d zia łań  
lądowych i  lo tn iczych  warunki są bardzo ko­
rzystno.

. re s z c ie  n ie je s t  rzeczą wykluczoną,
Że inwazja na Europę będzie zsynchronizowana
z no\e., potężną ofensywą sawiocką.

Na fron cie  wschodnim panuje ’’wprawdzie w 
t e j  c h w ili za stó j, a le  bezwątpienia prowa- 
d.zone są z obu stron gorączkowo prwygotowa­
nia do ncr.ych walk.

Ojdżyi {a jąoa zmora
Przed Niemcami sta  jo  zna/ w c a łe j  grozie 

zagadnienie, stanowiące zmorę niemieckiego 
dOw*ództwa, t .  j .  wojna na dwa fronty -  na 
wschodzie i  na ze.chodzie. W szystkie sztaby 
niem ieckie były zawsze zgodno, żo wojny, 
prowadzonej równocześnie przeciwko dwu naj­
potężniejszym  obok Niemieo potęgam m ilita r ­
nym w^E.uropie, t . j .  R o sji i  F ra n cji, Niemcy 
v/ygrac n ie mogą. Dlatego toż przewodnią 
niem ieckiej d oktryn  strateg io zn ej było do- 
pr owad. z cnie możliwie szybko do "wykończenia" 
jednego z przeciwników, by petem skierowań 
się  przeciwko drugiemu.

Marszałek Moltko, zwycięzca F ra n cji w 
wojnie 1873/71 r . ,  b y ł zdania., że w przypod- 
ku wojny na dwa fronty Niemoy winni pozo­
stać w def ensywie na fron oie francuskim, 
na.tomiast rzu cie  w szystkie s i ły  w celu  
zmiażdżenia wprzód słabszego ’przeć im iika, 
za jakiego uważał Rosję. Jogo na.stępoa, 
sławny generał S c h lie ffe n , reprezentował 
odmienną te o r ię . Plan nazwany jego ómio- 
niem przewidywał w początkowym stadium woj­
ny defensywę wobec R o sji, nawet z uwzględ- 
nieniem konieczności pewnego odwrotu w Pru­
sach Wschodnich, natomia.st olbrzymia więk­
szość s i ł  niemieckich miała, byó rzucona, 
przeciw F ra n c ji w celu  wyeliminowania je j  
z wojny w okresie sześoiu  tygodni. Ten 
prototyp) "b litzk rie g u " zn a la z ł też zastoso­
wanie w pierw szej wojnie światowej, jednak 
bitwa nad Mamą pokrzyżowała niem ieckie 
o b liczen ia  i  zdecydcwała o k lęsce  Niemieo.

W 1939 r .  miały Niemcy trzech  p oten cja l­
nych ’przeciwników: Rosję, Polsko i  Francję 
(W ielk ie j B ry ta n ii Niemcy n ie  uw ażali za 
państwo, mogące zaważyó docydująoo w wul- 
kach na lą d z ie ) . Zabezpieczywszy s ię  ukła­
dam Ribbontrop-Mołotaw od R o sji, Niemoy 
z g n ie t l i  Polskę przy bezczynności Prano j i ,  
a później znów zastosow ali ’plan S ch lieffo n a ,
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tym razen z pozornie większym sukcesem. 
Francja padła; Niemcy trium fowali, prze- 
konani, że waloząo tylko  na jednym fron­
c ie , łatwo zwyciężą. Rosja jednak nie 
•tylko ivy trzymała, n atarcie , a le  v/y rzuciw­
szy Niemców ze swego terytorium , p rzeszła  
do kontrofensywy. W dodatku, obecnie 
¥ ie lk a  Brytania i  Stany Zjednoczone z a j­
mują m iejsce r o z b ite j F ra n cji, i  widmo, 
które H itlera  przez 5 la t  stra szy ło , 
s ta je  się  rzeczyw istością . Drugi fron t 
odżywa.

Czy znów plan S c h li o ff  cna ?
Co zrobi H itle r , postawiony wobec ko­

nieczności w ałk i na dwu równorzędny ch i  
równic niebezpiecznych frontach - o odcin­
kach mniejszego znaczenia, jak Włochy, 
Norwegia, ‘czy nawet Bałkany, już n ie 
wspominając ? Jasne je s t , że na dłuższy 
termin walczy o “skutecznie w ten sposób 
Niemcy n ie mogą. Doprowadzić do roz­
strzyg n ięcia  na wschodzie nic. mają żąd­
ny oh szans. Już n ikt baw i  aa ohyba, nawet 
w Niemczech, n ie wierzy, w możliwość roz­
gromienia arm ii sow ieckiej i  podjęcia 
znów marszu na.Moskwo.

Pozostaje więc próbowanie szczęścia  
na. zachodzie. J e ż e li  inwazja s ię  nie 
uda, je ż e l i  wojska a lia n ck ie  zostoną 
wrzucone do morza, względnie n ie  uczynią 
większych postępów niż pod Anzio - sądzi 
H itle r  - wszystko może byc jeszcze  urato­
wane. Olbrzymio rezerwy niem ieckie, zma­
sowane na. zachodzie, można.będ.zie po z l i ­
kwidowaniu d.csrntu alianckiego przerzucie 
przeciwko Rosjanom, i  zmusić ich  znów 
do odwrotu, c ona jonie j nad Dniepr. Po­
wszechne zmęczenie i  wyczerpanie,“ jak ie  
musi wtedy nastąpić - idziemy c ią g le  to­
kiem m yśli H itlera  - nożna będzie v/yko­
rzy stać d la t.zw . b iałego  pokoju, to zna­
czy x>okcju bez zw ycięzcy.

Wyżej przedstawiona k a lk u lacja  je s t  
ostatn ią  szansą Niemiec na uratowanie s ię  
z wojny z możliwie małymi stratam i. Dla­
tego też w Niemczech panuje do pewnego 
stopnia, pragnienie, aby chwila ogniowej 
próby otwarcia drugiego frontu jak naj­
szyb cie j nadeszła. Dla.tego też pomimo 
w ie lk ie j potrzeby na. wschodzie, wyborowe 
dyw izje niem ieckie s to ją  bezczynnie nad 
wałem atlantyckim  i  tam. też skonoentrowa- 
no ¿1/5 niemieckiego lotn ictw a ny śliw sk ie­
go. Lotnictwo to  -  w marzeniach H itlera  - 
ma w b itw ie  o Niemcy spełn ić tę  ro lę , 
jaką t;■ bitowie o A nglię s p e łn ił  RAF przy 
pomocy swych polskich  sojuszników.
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J A K I g  J K .AZJft ?
Aby da.c czytelnikom  wyobrażenie o 

ogromie prac, związanych z przygotowywa­
niem inw azji n\ kontynent europejski, 
zamieszczany poniżej wy ją tek  z artykułu, 
opublikowanego w znanym, tygodniku amery­
kańskim "Harper1 s Maga z k ie '1;

"Dla ka.żd.ego poszczególnego stadium

inw azji trzeba oddzieln ie rozrwią zy wa&* zagad- 
nienie transportu rezerw i  w y s ta rc z a ją c e j 
zaopatrzenia wojska. Przed lądowaniem 
. fryce  północnej każdy żo łn ierz  m iał ze^ B  f i  
sobą przeszło  50 różnych przedmiotów, nale- ; 
żących do jego wyposażenia osobistego, od. 
bagnetu do wkładki podioszrwowej. Pozatem 
było 390 różnych czę śc i odzieży. Sami 
r a d io te le g r a fiś c i potrzebowali 10,000 roz­
maitych przedmiotów - odbiorniki, te le fo n y, 
drut i t d . ,  służba zdrowia - 68,000 rozmai­
tych przedmiotów, saperzy - 100,000, a ta ­
bory 250;000 różnych przedmiotów. Wymagana 
i lo ś ć »paliwa wynosiła 80 razy w ięcej niż 
ilo s o , przewidywana w poprzedniej wojnie 
dla taiciej samej liczb y wojsk. Dla' dywi­
z j i ,  które vy lądowały w A fryce - 170,000 
lu d zi - tygodniowo zużycie paliwa wyniosło 
A ,200,000 galionów (około 17 ty s ięcy  ton). 
Zywnose d la  korpusu ekspedycyjnego ważyła 9 milionów kg, odzież i  wyposażenie -  17 
milionów kg. /yposażenie każd.ego żo łn ierza  
było 5 razy większe niż pode za. s poprzedniej 
wojny.

S e tk i of icerów, pracując “przy setka.ch 
biurek, zajmowało s ic  sprawą dostarczenia 
tych w szystkich rzeczy, zaś inna. częśc ad- 
‘. . in is tr a c ji  wojskowej starała, s ię  zwalczyć 
trudn ś c i  komunikacyjne. Dla pomieszczenia 
wyposażenio. każdego wysyłanego za morze 
żo łn ierza  potrzeba G ton pojemności okrętu.
Go m iesiąc trzeba dosyłac jedną tonę żyw­
ności, odzieży i  amunicji. Problem okrętowy 
je s t  jednym z najtrudniejszych, ponieważ 
w odpowiednim czasie  i  w odpowiednim p orcie  
muszą s ię  zawsze znajdować okręty o vy sta r­
c za ją ce j pojemności. Aby byc zupełnie pew­
nymi, oficerow ie transportowi muszą zakła- 
d.a.c cos V7 rod.zaju "konta okrętowego", i  na 
k ilk u  tygodni przed, ustaloną datą muszą 
skontrolować dokładnie produkcję stoczn i i  
rozkład jazdy konwojów. Przyton są oni 
zupełnie świadomi, że chodzi tu o najpotęż­
n ie jszą  w d ziejach  ludzkości inwazję, i  że 
na każdego człowieka przypadnie dwa razy 
większa, pojemność okrętowa, niż w przypadku 
amerykańskiej eksg) ed ycji podczas poprzedniej 
wojny.

Przy planowaniu i  przy go terowaniu inw azji 
jedna z najważniejszych dziedzin  je s t  sprawa 
badan naukowych. Specjalna służba doświad­
czalna um ożliwiła wyposażenie żołn ierzy 
amerykańskich w trudnych d.o wyobrażenia roz- 

iarach. M ie li oni n ie ty lico nieprzemakalne • 
fu te ra ły  d la  karakonów z m ateriału P la s t ic  
(przeroczystego i  dającego się  załamywać). 
pozw alaj. cego na pociskanie cyngla bez zdej- 
' ■ Or.mni . fu tera łu , - m ie li oni nie tylko  p i­
gu łk i bakteriobójcze d.o odkażania wody do 
p ic ia  i  p ig u łk i do poprawianie, smaku odkaź o- “ 
noj wody, n ie tylko  okulary słoneczne z ‘jedną 
porę s z k ie ł od. słońca i  drugą od. kurzu; pro­
szek sulfamidowy w bardzo poręcznych dawkach; 
sp e c ja ln ie  uszczelnione lampy elektryczne 
ćllr. oszczędzania wzroku w czołgach Sherman, - 
a le  również sprasowane i  poręczno porcje żyw­
nościowe, np. 20 ja j  w pud.ełku od papierosów, 
zaś ziemniaki d la  100 żołnierzy7 w bloku w ie l­
k o ści przenośnej maszyny do p isan ia .


